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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Daw­no, daw­no temu…

Roz­puść wło­sy…

Ser­ce wa­li­ło jej jak osza­la­łe i drża­ła, pró­bu­jąc za­pa­no­wać nad za­le­wa­ją­cą ją falą uczuć i wspo­mnień, któ­re mo­gły unie­moż­li­wić trzeź­we my­śle­nie.

Choć już sama jej obec­ność tu­taj świad­czy­ła o tym, że chy­ba po­stra­da­ła ro­zum.

Char­lot­te Ada­ir ucie­kła. Od pię­ciu lat była wol­na.

Tyl­ko jed­na spra­wa wciąż nie da­wa­ła jej spo­ko­ju. Rafe.

On za­wsze po­zo­sta­nie nie­za­mknię­tym roz­dzia­łem. Mu­sia­ła go jed­nak zo­ba­czyć, choć ten je­den raz.

Przy­naj­mniej mia­ła pew­ność, że on nie zo­ba­czy jej.

Sta­ła przy wej­ściu do sali ba­lo­wej, ręce za­czę­ły jej się po­cić, a czer­wo­na suk­nia na­gle wy­da­ła się za cia­sna.

Nie była w sta­nie dłu­żej od­su­wać od sie­bie wspo­mnień…

– Roz­pu­ścić wło­sy.

– Wiesz, że nie mogę – po­wie­dzia­ła Char­lot­te, od­su­wa­jąc się od Rafe’a; każ­dy nerw w jej cie­le był na­pię­ty, pra­gnąc speł­nić jego żą­da­nie, nie­za­leż­nie od kon­se­kwen­cji.

Pra­gnę­ła go od pierw­szej chwi­li, nie wie­dzia­ła, jak to na­zwać, ale chcia­ła być bli­sko. Za­wsze.

– Ro­zu­miem. A ja­kie do­kład­nie obo­wią­zu­ją cię za­sa­dy od­no­śnie męż­czyzn?

Za­ru­mie­ni­ła się.

– Cóż, za­kła­dam, że dość ry­go­ry­stycz­ne, choć oj­ciec ni­g­dy nie za­bro­nił mi tego wprost.

Rafe uśmiech­nął się. Był naj­pięk­niej­szym męż­czy­zną, ja­kie­go wi­dzia­ła. To była jej pierw­sza myśl, gdy dwa lata temu zja­wił się w re­zy­den­cji.

Nie zna­ła szcze­gó­łów, wie­dzia­ła je­dy­nie, że pra­cu­je dla ojca. Więk­szość in­for­ma­cji na te­mat dzia­łal­no­ści pana Ada­ir trzy­ma­no przed nią w ta­jem­ni­cy, ale nie była głu­pia. Miesz­ka­ła na od­lu­dziu w ol­brzy­miej wło­skiej wil­li. Mia­ła spo­ro cza­su na ob­ser­wa­cję i wy­cią­gnię­cie wnio­sków.

Na­gle po­ja­wił się Rafe. Mia­ła wte­dy szes­na­ście lat i my­śla­ła, że ło­mo­czą­ce jak sza­lo­ne ser­ce wy­rwie jej się z pier­si. Pięk­ny, le­d­wie dwu­dzie­sto­let­ni chło­pak o sze­ro­kich ra­mio­nach, ostro za­ry­so­wa­nej szczę­ce i czar­nych oczach, w któ­rych pra­gnę­ła uto­nąć.

Był wy­so­ki, po­nad metr osiem­dzie­siąt. Się­ga­ła mu do po­ło­wy pier­si – moc­nej, sil­nej, ide­al­nej, aby zło­żyć na niej gło­wę.

Jej ob­se­sja za­czę­ła się już po pierw­szym spo­tka­niu i naj­wy­raź­niej była wza­jem­na. Pró­bo­wał ją do sie­bie zra­zić, ale była nie­ugię­ta. Wszę­dzie za nim cho­dzi­ła, za­cho­wy­wa­ła się jak idiot­ka, ale po­skut­ko­wa­ło. W koń­cu prze­stał ją od­trą­cać i tak za­czę­ła się ich przy­jaźń.

Poza tym, że przy­ja­cie­le praw­do­po­dob­nie nie mu­szą się ukry­wać i cze­kać do zmro­ku, aż cały dom za­śnie, żeby spo­tkać się w staj­ni, lub w cią­gu dnia ukraść dla sie­bie chwi­lę gdzieś na po­lach, z dala od domu i po­dejrz­li­wych spoj­rzeń.

Wszyst­ko było bar­dzo nie­win­ne, do cza­su.

Pew­ne­go po­po­łu­dnia po­wie­dział jej, że musi już wra­cać do pra­cy – na czym­kol­wiek mia­ła­by ona po­le­gać. Do­tknę­ła dło­nią jego twa­rzy, de­li­kat­nie, sa­my­mi opusz­ka­mi, i już po chwi­li była w jego ra­mio­nach. Trzy­mał ją moc­no, a w czar­nych oczach pło­nął ogień. Za­nim zdą­ży­ła za­pro­te­sto­wać, jego usta przy­war­ły do jej warg – za­chłan­nie, de­spe­rac­ko, jak­by była jego wła­sno­ścią.

To był jej pierw­szy po­ca­łu­nek. Z Rafe’em wszyst­ko było wy­jąt­ko­we, ni­czym do­tknię­cie roz­ża­rzo­nej po­wierzch­ni słoń­ca – z tru­dem była w sta­nie nad sobą za­pa­no­wać. Po­ca­łu­nek był zbyt go­rą­cy, na­mięt­ny i zde­cy­do­wa­nie zbyt krót­ki.

Tego wie­czo­ru za­kradł się do jej po­ko­ju. Sy­pial­nia Char­lot­te znaj­do­wa­ła się w naj­wyż­szym punk­cie domu, od­se­pa­ro­wa­na od resz­ty, zresz­tą tak jak ona sama. Nikt ni­g­dy tu nie za­glą­dał.

Oprócz Rafe’a. Znów ją wte­dy po­ca­ło­wał, a po­tem jesz­cze raz.

Przez ko­lej­ne dwa ty­go­dnie za­kra­dał się do niej każ­de­go wie­czo­ru. Ich po­ca­łun­ki sta­wa­ły się co­raz bar­dziej na­mięt­ne, co­raz głęb­sze i bar­dziej za­chłan­ne. Kła­dli się nago na łóż­ku i cie­szy­li in­tym­no­ścią, któ­ra dla niej była czymś zu­peł­nie no­wym. Bła­ga­ła go o wię­cej, pro­si­ła, żeby się z nią ko­chał, on na­to­miast da­wał jej roz­kosz, ni­g­dy nie do­pro­wa­dza­jąc spraw do koń­ca.

Aż nad­szedł tam­ten pa­mięt­ny wie­czór. Czu­ła ucisk w żo­łąd­ku, ale wie­dzia­ła, że musi po­wie­dzieć mu o roz­mo­wie z ma­co­chą. Oj­ciec rzad­ko z nią roz­ma­wiał, a więk­szość in­for­ma­cji prze­ka­zy­wa­ła jej Jo­se­fi­na. Ma­co­cha była po­dejrz­li­wa, nie­ugię­ta i bez­li­to­sna. Tego dnia Char­lot­te zo­sta­ła po­in­for­mo­wa­na, o de­cy­zji ojca. Przy­szła pora, żeby wy­peł­nić po­win­ność cór­ki. Po­tęż­ny gang­ster szu­kał żony i dla jej ojca była to do­sko­na­ła oka­zja do za­war­cia so­ju­szu, któ­ry naj­le­piej przy­pie­czę­to­wać krwią – a do­kład­nie wię­za­mi ro­dzin­ny­mi, od­da­jąc mu za żonę wła­sną cór­kę. W koń­cu miał z niej ja­kiś po­ży­tek.

Jo­se­fi­na wy­glą­da­ła na za­chwy­co­ną per­spek­ty­wą po­zby­cia się pa­sier­bi­cy, o któ­rą za­wsze była za­zdro­sna. Ma­co­cha była nie­gdyś mło­dą i ubo­gą dziew­czy­ną, któ­ra po­sta­no­wi­ła za wszel­ką cenę za­wal­czyć o lep­szą przy­szłość, i tak zo­sta­ła ko­chan­ką Mi­che­ala Ada­ira, a po­tem jego żoną.

Z nie­na­wist­ną sa­tys­fak­cją oznaj­mi­ła Char­lot­te o jej pla­no­wa­nym za­mąż­pój­ściu. Dziew­czy­na spo­dzie­wa­ła się, że ten dzień w koń­cu na­stą­pi, i wie­dzia­ła, że oj­ciec nie zno­si sprze­ci­wu. Ni­czym śre­dnio­wiecz­ny wład­ca po­sta­no­wił wzmoc­nić swo­je im­pe­rium, a unia dy­na­stycz­na była na to naj­lep­szym spo­so­bem.

Te­raz spra­wy do­dat­ko­wo się skom­pli­ko­wa­ły – był prze­cież Rafe. Męż­czy­zna, któ­ry spra­wił, że mi­łość i seks prze­sta­ły być czymś abs­trak­cyj­nym. Były nie­mal na wy­cią­gnię­cie ręki i Char­lot­te pra­gnę­ła tego, ale tyl­ko z nim. Myśl o tym, że mia­ła­by się od­dać ko­muś in­ne­mu, była nie do znie­sie­nia. Po­trze­bo­wa­ła Rafe’a, jego do­ty­ku, po­ca­łun­ków… Ich bli­skość peł­na była in­tym­no­ści, głę­bi, elek­try­zu­ją­cej na­mięt­no­ści, któ­ra prze­szy­wa­ła ją na wskroś, aż do ser­ca. On był jej ser­cem.

– Tak – po­wie­dział – do­my­ślam się, że ci nie wol­no. – Jego czar­ne oczy pło­nę­ły ogniem, któ­ry tra­wił ją od środ­ka. – Chciał­bym, że­byś zła­ma­ła dla mnie kil­ka za­sad. Wiem, że two­je wło­sy są dla Ada­ira bar­dzo waż­ne i nie po­zwa­la ci ich ści­nać. Czy to praw­da?

Char­lot­te do­tknę­ła cięż­kie­go koka.

– Nie do koń­ca. Ści­nam koń­ców­ki, ale to praw­da, oj­ciec uwa­ża, że są bar­dzo waż­ne. – W koń­cu jej wa­lo­ry były ni­czym wa­lu­ta w trans­ak­cji, któ­rą za­mie­rzał za­wrzeć z sze­fem ma­fii.

– Tro­chę prze­ra­ża­ją­ce.

– Pra­cu­jesz dla nie­go, je­steś tu z wła­snej woli. Chy­ba zdą­ży­łeś już po­znać mo­je­go ojca.

– Je­stem tu do cza­su, aż spła­cę swój dług. Nie je­stem i nie będę jego słu­gu­sem.

Rafe ni­g­dy wcze­śniej nie mó­wił jej nic po­dob­ne­go.

– Ja… nie zda­wa­łam so­bie spra­wy.

– Nie wol­no mi o tym mó­wić. Ale z dru­giej stro­ny praw­do­po­dob­nie nie wol­no mi rów­nież być tu­taj. Do­ty­kać cię w ten spo­sób. – Po­ło­żył dłoń na jej po­licz­ku i po­ca­ło­wał ją. – Roz­puść wło­sy – wy­szep­tał, przy­ci­ska­jąc usta do jej warg.

Tym ra­zem po­słu­cha­ła. Dla nie­go. Tyl­ko dla nie­go…

Char­lot­te wró­ci­ła my­śla­mi do rze­czy­wi­sto­ści, ser­ce wa­li­ło jej jak osza­la­łe. Kil­ka ty­go­dni póź­niej wszyst­ko się roz­pa­dło, zo­sta­wia­jąc po so­bie rany, któ­re mia­ły się już ni­g­dy nie za­go­ić.

Jo­se­fi­na po­wie­dzia­ła jej, że Rafe od­szedł, nie chciał jej, a ona mia­ła tyl­ko jed­no wyj­ście. Mu­sia­ła po­ślu­bić Ste­fa­na. Char­lot­te pro­te­sto­wa­ła, była tak upar­ta, że za­mknię­to ją w po­ko­ju. Po­zna­ła wte­dy praw­dzi­we ob­li­cze ojca. Nie ko­chał jej, za­bił­by ją, gdy­by się nie zgo­dzi­ła po­ślu­bić tego męż­czy­zny. Tak po­wie­dział, a Char­lot­te nie wąt­pi­ła w praw­dzi­wość jego słów.

Ona jed­nak pra­gnę­ła od ży­cia wię­cej, niż jej ofe­ro­wa­no.

Wy­ru­szy­ła w to­wa­rzy­stwie lu­dzi ojca na dru­gi ko­niec kra­ju, do przy­szłe­go męża. Gdy za­trzy­ma­li się na sta­cji ben­zy­no­wej, po­sta­no­wi­ła po­sta­wić wszyst­ko na jed­ną kar­tę. Wy­mknę­ła się i ucie­kła. Po­bie­gła do lasu, prze­ko­na­na, że rzu­cą się za nią w po­ścig, i mia­ła ra­cję. Szu­ka­li jej wzdłuż au­to­stra­dy, za­trzy­mu­jąc po dro­dze kie­row­ców i mo­to­cy­kli­stów. Naj­wy­raź­niej nie spo­dzie­wa­li się, że de­li­kat­na i kru­cha Char­lot­te za­ry­zy­ku­je i uciek­nie do lasu. Byli pew­ni, że nie prze­trwa.

A jed­nak.

Za­miesz­ka­ła w ma­łej nie­miec­kiej wio­sce i w koń­cu po­czu­ła się w mia­rę bez­piecz­nie. Po­dró­żo­wa­ła z miej­sca na miej­sce, naj­mu­jąc się do pro­stych prac w skle­pie czy na far­mie. Mi­ja­ły lata.

Czę­sto czu­ła się sa­mot­na, ale mia­ła też po­czu­cie wol­no­ści.

Do­pie­ro po la­tach znów tra­fi­ła na ślad Rafe’a. Zo­ba­czy­ła jego zdję­cie na okład­ce ko­lo­ro­we­go ma­ga­zy­nu – opo­wieść o czło­wie­ku, któ­ry z wło­skich slum­sów do­szedł na sam szczyt, sta­jąc się jed­nym z naj­bo­gat­szych lu­dzi na świe­cie. Stra­cił wzrok w ja­kimś wy­pad­ku. Nikt nie znał szcze­gó­łów.

Od tego cza­su czę­sto na­tra­fia­ła w ga­ze­tach na ar­ty­ku­ły na jego te­mat. Nie było jej ła­twiej, po­mi­mo upły­wu lat ból i tę­sk­no­ta nie prze­mi­nę­ły. Wie­rzy­ła kie­dyś, że ją ko­cha, mie­li­by przed sobą wspa­nia­łą przy­szłość.

Gdy się do­wie­dzia­ła o śmier­ci ojca, po­sta­no­wi­ła za­ry­zy­ko­wać. Wie­dzia­ła, że Rafe na pew­no tam bę­dzie.

Mi­nę­ło pięć lat, zmie­ni­ła się i nie są­dzi­ła, że ktoś ją roz­po­zna. Poza tym oj­ciec umarł, więc już ni­ko­mu nie za­le­ża­ło, żeby ją od­na­leźć.

A je­śli cho­dzi o Rafe’a… Cóż, on już ni­g­dy jej nie zo­ba­czy.

Ona jed­nak bę­dzie mo­gła na nie­go spoj­rzeć. Mu­sia­ła to zro­bić, za­mknąć tam­ten roz­dział i za­cząć nowe ży­cie. Czas na wy­gna­niu do­bie­gał koń­ca, a Rafe był czę­ścią tej prze­szło­ści. Mia­ła dość ukry­wa­nia się, ale naj­pierw mu­sia­ła się upo­rać z du­cha­mi.

Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i wy­szła z cie­nia. Mia­ła wra­że­nie, że pierw­szy raz od pię­ciu lat prze­sta­ła się cho­wać. Czu­ła na so­bie wzrok in­nych lu­dzi, ale nie dba­ła o to. Idąc przez salę, my­śla­ła o tym, że jest tu tyl­ko dla nie­go. Ubie­ra­jąc się, my­śla­ła o nim, choć było to nie­do­rzecz­ne. Nie mógł jej zo­ba­czyć, zresz­tą wca­le tego nie chcia­ła.

Od razu go za­uwa­ży­ła, przy­cią­gał wzrok. Stał na środ­ku sali, po­grą­żo­ny w roz­mo­wie z grup­ką męż­czyzn w gar­ni­tu­rach. Był naj­wyż­szy, naj­przy­stoj­niej­szy i zde­cy­do­wa­nie naj­pięk­niej­szy. Nic się nie zmie­ni­ło, oprócz tego, że był te­raz doj­rza­łym, trzy­dzie­sto­let­nim męż­czy­zną. Był po­tęż­niej­szy, rysy twa­rzy mu się wy­ostrzy­ły, szczę­kę po­kry­wał cień za­ro­stu. Za­sta­na­wia­ła się, jak by to było do­tknąć go te­raz…

Od roz­sta­nia z nim w jej ży­ciu nie było żad­ne­go męż­czy­zny. Nie była za­in­te­re­so­wa­na. To jed­nak bę­dzie się mu­sia­ło zmie­nić, po­nie­waż za­mie­rza­ła w koń­cu uło­żyć so­bie ży­cie. Wie­dzia­ła, że do­sta­nie spa­dek po ojcu, ulo­ko­wa­ny bez­piecz­nie w lon­dyń­skim ban­ku. Może pój­dzie do szko­ły, otwo­rzy wła­sny sklep. W koń­cu prze­sta­nie być sa­mot­na. Co­kol­wiek zro­bi, bę­dzie to jej wy­bór.

Nie wie­dzia­ła, cze­go się spo­dzie­wać po dzi­siej­szym dniu.

Rafe prze­pro­sił roz­mów­ców i za­czął iść w jej kie­run­ku. Char­lot­te za­mar­ła, czu­ła się jak sar­na schwy­ta­na w świa­tła nad­cią­ga­ją­ce­go sa­mo­cho­du. A do­kład­niej jak ko­bie­ta nie­po­tra­fią­ca ode­rwać wzro­ku od Rafe’a Co­sty. Nie była zresz­tą je­dy­na. Po­ru­szał się z taką gra­cją, że nie do­my­śli­ła­by się, że jest nie­wi­do­my.

Ser­ce za­czę­ło jej wa­lić co­raz moc­niej, a ręce drża­ły. Ma­rzy­ła, żeby go do­tknąć. Pra­gnę­ła tego po­nad wszyst­ko, po­nad ży­cie. Znów do­tknąć tej twa­rzy, po­czuć jego usta. Po­ło­żyć rękę na sil­nej pier­si i spraw­dzić, czy na­dal przy­pra­wia go o szyb­sze bi­cie ser­ca.

Tak ła­two było wy­ma­zać z pa­mię­ci sło­wa ma­co­chy – Rafe od­szedł, za­bie­ra­jąc ze sobą pie­nią­dze, któ­re za­ofe­ro­wał mu oj­ciec, żeby za­po­mniał o Char­lot­te i wszyst­kich zło­żo­nych jej obiet­ni­cach.

Wspo­mnie­nia wra­ca­ły. Tak bar­dzo go pra­gnę­ła, bła­ga­ła, żeby ode­brał jej dzie­wic­two, on jed­nak ni­g­dy tego nie zro­bił. Za­sła­niał się ho­no­rem i twier­dził, że chce ją chro­nić. A tak na­praw­dę ni­g­dy jej nie chciał, przy­naj­mniej nie na tyle, żeby pod­jąć ry­zy­ko. Była dla nie­go tyl­ko za­baw­ką. Po­win­na o tym pa­mię­tać, choć cia­ło nie chcia­ło słu­chać.

Rafe był co­raz bli­żej, mi­jał lu­dzi, któ­rzy roz­stę­po­wa­li się przed nim, ni­czym mo­rze przed Moj­że­szem. Czas zwol­nił, wszyst­ko wo­kół za­mar­ło. Tyl­ko jej od­dech i bi­cie ser­ca. Na­gle zna­lazł się tuż obok, bli­sko na wy­cią­gnię­cie ręki. Mo­gła wpaść na nie­go niby nie­chcą­cy, nie bę­dzie wie­dział, że to ona. Prze­cież nie mógł.

Na­gle Rafe się od­wró­cił. Pa­trzył po­nad nią i na­gle wy­cią­gnął rękę, bez wa­ha­nia zła­pał ją za nad­gar­stek i przy­cią­gnął do sie­bie.

– Char­lot­te.
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